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Wiara w jutro.
„K u ry er W arszaw sk i", k tó rego  k ilk a  num e­

rów  z lu tego  b. r. p rzedostało  się po za kordon, 
przynosi w jednym  z tych  num erów  n as tęp u ją ­
cy a r ty k u ł,’ odb ija jący  n astró j i usposobienie 
społeczeństw a polskiego pod zaborem  ro sy j­
skim  w obecnej obwili.

„W ojna  —  czytam y w tym  a rty k u le  — po­
d d a n ia  nie ty lk o  m iliony istn ień  ludzkich , p rze­
k azu jąc  przedw cześnie ziemi to , co dane poko­
lenie posiada  najlepszego pod względem  zdro- 
wia_ i sity ; nie ty lk o  niw eczy dobroby t i p rze­
ta p ia  złoto, leżące w skarbcach  państw ow ych, 
n a  kulo karab inow e i pociski a rm atn ie  — n i­
szczy ona tak że  w sposób rabunkow y  siłę ner­
w ową każdego  człow ieka, niezależnie od tego, 
czy bierze on bezpośredni, czy ty lk o  pośredni 
udział w w ypadkach .

Rzecz jed n ak  znam ienna. L udzkość w spół­
czesna, k tó ra , w edług ustalonej dyagnozy, za­
czynając  od schyłku  w ieku ubiegłego, c ierpia­
ła  na zbiorow ą neurasten ię , u jaw nia w wojnie 
obecnej nadspodziew aną w ytrzym ałość swojej 
siły  nerw ow ej. „N asz w iek nerw ow y" w obli­
czu ka tak lizm u , w k tó rym  w ypadło  mu stanąć  
oko w oko, w ykazał stanow czo więcej liartu , 

hiiż sam  się tego  po sobie spodziew ał.
I  b a r t ten jest w szechstronny. Posiadają, go 

żołnierze, od pięciu m iesięcy leżący w oko­
pach, pod g-rndem szrapneli, pośród jesiennych 
słot i zim owych zaw ieruch; p osiada  go także  
Judność  cyw ilna, za ję ta  o rganizacyą pom ocy 
dla. rannych , g łodnych  i zubożałych, przede- 
w szystkiem  oddana p racy , w ym agającej w wie­
lu dziedzinach w iększego, niż norm alnie, n a tę ­
żenia. D zieje się^ to  nie w sk u tek  jak iegoś n a ­
ft ogo dopływ u siły  nerw ow ej zo źródeł p rzed­
tem  n ieznanych, nie w sku tek  przypadkow ego 
n a tra fien ia  na  n iew yczerpaną żyłę te i siłv  w 
m om encie dziejow ym , w k tó rym  okazała ' się 
ona po trzebną -  lecz w sku tek  tego, żo w ojna 
obecna, obok w szystk ich  k lęsk  i nieszczęść 
przyniosła z sobą św iatu  jeden d a r nieslyclia- 
nej ceny: w iarę w ju tro , w iarę w lepszą przy­
szłość.

Tą w iarą  jesteśm y  dzisiaj silni szczególnie 
my, mimo, że na ziemię naszą sp ad ły  bodaj 
najw iększe ciężary, że życie na-sze doznało n a j­
głębszych w strząśn ieu , w yw ołanych przez sam  
chocBy trag izm  naszego położonia, mimo, że 
stanęliśm y na kraw ędzi ru iny . — N ajbiedniejsi 
m ateryaln ie  i najubożsi ku ltu ra ln ie , sk ładam y 
n jjw . ęk££ę ofiary  molohowi w ojny, a je d n a k  
czynim y To bez gestu  rozpaczy. Przeciw nie, 
ufam y, ze o fiary  nasze nie idą na m arne.

P odtrzym yw anie  tej w iary  w narodzie s ta ­
nowo jeden  z naczelnych dziś obow iązków  oby­
w atelskich, wiemy bowiem, że bez niej m ogli­
byśm y łatw o dojść do w yczerpania naszej si­
ły  nerw ow ej, szarpanej n ieustann ie  przez ze-

" S i r r " ' nHa<i »«
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n a ^ w i ę S n k h ^ B *  ”Ż olif  ? oSci w ym aga od 
nemi narodu  n-d i jak iegoko lw iek  in-
wybiciem  nnl-w  bowiem d la  innych, w raz z 
i  u k o io n h  db ',U’ Wy ta-kże godzina ciszy 
•wyteż(meVdzi‘H 1)US ■r ° ZI10CZni"e się dopiero era  
przedew szystk im ^10̂ 1] ^ ^ ' ' 1! k ien m k aeh , w ięc 
'szci ku ltu  iw i i k ie ru n k u  ra to w an ia  na-
s a S o a  o S 1' 1 ~  « * •
cia przeszkód’ i-i - w  k ie ru n k u  usunię-
mogą tam ow ać . 016 swoboclnd p racę  narodu

g d y b y  ’ 1i°ZWOliĆ> aby  w °jna ,
ezeriwłn A ^ c m iała jeszcze długo, wy-
f ub rnusim SZyS u1G nasze siły . Pew ien ich za­
sób ter, V, /  .rachow ać n a  przyszłość, a im za- 
bed • ędzie w iększy, tern pew niejsza i lepsza 
_ ę zie owa przyszłość. K rzepiąc się w zajem nie 
i w zm acniając w sobie w iarę w  ju tro , zysku­
jem y jeszcze jedno : zw iększam y odporność 
spo cczeństw a na  przem ija jące  zło dn ia  dzisiej­
szego, odryw am y zbiorow ą jego tro sk ę  od po­
św ięcenia się chwili, a  k ie ru jem y  ją  k u  dro-

Dnia. 9 października, ja k  .wiadomo, po 12- 
dniow em  obleganiu ty lko , zosta ła  A ntw erpia 
przez N iem ców zdobyta. Pom oc A nglii, przyo­
biecana B elgijczykom , przyszła  za późno i u- 
dzielona była  w nazby t nicw ystairczającej wie­
rze tak , że naw et osobiste  pojaw ienie się 
w h u r c h i n a  losu oblężonej tw ierdzy  nie 
m ogło już dłużej odwlec. Z tych  odwiedzin 
Churchilla w  A ntw erpii, o k tó ry ch  przez d ługi 

'ezas nie w iedziano w cale, podaje  te raz  am ery­
k ań sk i dziennikarz, A leksander Pow ełl, zajm u­
jące i żywe spraw ozdanie w  książce, w k tó re j 
opow iada przeżycia sw oje n a  belgijskim  tea- 

1 trze  wojny.
W  czasie w alk  w Belgii Pow ell znajdow ał się 

to  po niem ieckiej, to po belgijsko-angielsko- 
p rancusk ie j stronie n a  froncie. O c sta tn ich  
dn iach  A ntw erpii i odw iedzinach C hurchilla pi­
sze on:

Popołudnie  dn ia  3 październ ika  sm utne by- 
d la  A ntw erpii. F o rty  zew nętrznej linii obron- 

jjnp m iędzy L ierre a  W aołhem  zosta ły  przez nie- 
n ; eck*6 działa oblężnicze zm uszone do milcze- 

- \ \ ie lk a  siła  bojowa, niem iecka w darła  się 
!a w j-'"'--*”  k tó ra  w ten  sposób w yłam ana zosta- 
lwe°-o o" '1 obronnej i zdołała minio rozpaczli- 
ke°N pti A k tó ry  n apo tkała , p rzejść przez rze- 

1(N W ojska belgijsk ie po dw utygodnio-

gom przew idyw ań i p rzezornych zabiegów , o- 
bow iązujących naród  w stopniu  niem niejszym , 
niż obow iązuje go ścisły rachunek  z rzeczyw i­
stośc ią".

Inwazya rosygska 
w Szczurowa] i okolicy.

( K orespondenc ja  » Nowej R e fo rm y «.)

—  1 m arca.
Szczurow a, ogrom na wieś w tró jk ąc ie  D u­

najca, R aby i W isły, posiada pew ne cechy m ia­
steczka, ja k  ry n ek , k tó ry  w cale dodatn ie  na 
przejezdnym  czyni w rażenie. W  środku  ry n ­
ku w spaniały  go tyck i kościół, a naprzeciw  w 
uroczym  ongi park u  w idać pałac  p. K ępińskie­
go, w yg ląd a jący  na  zam ek jak iegoś udzielne­
go w ładcy. D zisiaj po inw azyi n iep rzy jac iel­
skiej, gdzie okiem  rzucić w ty m  pa łacu , w szę­
dzie ru ina  i zniszczenie. O podal gm ach p a ro ­
wej m leczarni zw iązkow ej, m łyn parow y go­
spodarza S tan isław a Gizy i bu d y n ek  K ó łka  ro l­
niczego. W szystk ie  te  p rzedsięb iorstw a i in- 
sly tu cy e  koopera tyw ne św iadczą o w ysokiej 
k u ltu rze  rolniczej tu te jszy ch  m ieszkańców .

W szystk ie  p ad ły  ofiarą rosy jsk ie j grabieży.
Zanim  przystąp ię  do nak reślen ia  gospodark i 

R osyan  w tej m iejscow ości i okolicy, w spom nę 
jeszcze o specyalnej »osobliwości« Szozurowy. 
J e s t  n ią  osada cygańska , k tó re j dzieje sięgają  
jeszcze ponoś XVII stu lec ia . D zisiaj osada ta  
liczy k ilkanflśeie zaledw ie rodzin , m ieszkają­
cych przy  jednej z ulic, k tó ra  ro>i m iano »Cy- 
gańska« . Początkow o po osiedleniu się w 
Szczurowej trudn ili się cyganie-m ężczyźni gry - 
waniom  po w eselach w iejskich, a  kob ie ty  że­
b ractw em  i t. zw. »drobną« k radzieżą (kur, gę­
si i t. d.) Za m ieszkanie przez d ługie la t  sze­
regi służy ły  im w ykopane n a  b łoniach szczu­
row skich lochy, p rzypom inające  nam  w spół­
czesne k ry jów ki chłopskie w  ziemi przed po­
ciskam i n ieprzy jacielsk iem u D opiero później 
przesiedlili się do wsi, w ybudow aw szy sobie 
nad  w yraz ubogie dom ki, w k tó ry ch  do tąd  
m ieszkają. Do n iedaw na rzadkością  b y ły  u 
cyganów  szczurow skich śluby m ałżeńskie, — 
»wolną miłość« upraw iali ty lk o  w yłącznie ze 
swoimi pobratym cam i z B ielczy i Uszwi. D o­
piero przed  50 la ty  poczęli zaw ierać śluby m ał­
żeńskie w chwili, g d y  już m łoda p a ra  m iała  po 
p ięcioro »przvchów ku«.... Czystości swojej r a ­
sy surow o przestrzegali. D aw niej nic było w y­
padku , ab y  cz ło n e k  cygańsk iej rodziny  wszedł 
w zw iązek m ałżeński z n ie-cyganką. N a ich 
pochw alę m ożna pow iedzieć, że są  zdek larow a­
nym i w rogam i pien iactw a, co ich korzystn ie  od­
różnia od chłopów. »T radycya«  szczurow ska 
nie w spom ina, an i k ro n ik a  nie n o tu je  w yp ad ­
ku , aby  cygan  procesow ał się w sądzie z cy­
ganem . W szelkie w zajem ne sp raw y za ła tw ia­
ją  u siebie w dom u w sposób p ierw otny . N aj­
sta rszy  w rodzie rozstrzyga  k ijem  lub persw a- 
zyą na tę, czy in n ą  stronę.

K ozacy, w kroczyw szy do Szczurowej od s tro ­
ny  R ylow ej, obrabow ali w pierw szym  rzędzie 
»po drodze« ulicę C ygańską. „Rozm aici czarni 
Sobkow ie, C iorunie, B iałon iu ,F ranki do dnia dzi­
siejszego nie mogą. przeboleć u tra ty  k u rek , g ę ­
si i kaczek . Chłopi ża rtu ją  te raz  z cyganów , 
m ówiąc: „T rafił swój n a  sw ego". Zdaje się, że 
po raz p ierw szy cygan  da ł się okraść.

Inw azya ro sy jsk a  do Szczurow ej n as tąp iła  
dn ia  14 lis topada. P rzednie  straże  kozackie 
w targnę ły  najp ierw , zostały  jed n ak  odparte  
przez nasze p a tro le  po u tarczce  n a  błoniach 
pod W łoszynem  —  i dopiero trzeciego dn ia  od­
w ażyły  się w kroczyć ponow nie do  Szczurow ej. 
C ała chm ara kozactw a pod kom endą genera ła  
rozkw aterow ała  się w Szczurow ej. W szyscy 
żydzi uciekli.  ̂ Z ostał ty lk o  jeden  G utfreund. 
U m ego w łaśnie s tan ą ł k w a te rą  ów wódz ko ­
zacki. 1 rząd domem G utfreunda  postaw iono 
s tiaz , z dwóch kozaków  złożoną, k tó ra  dniem  
i nocą p ilnow ała , a b y  G utlreundow i i jego  go- 
sciow i-generałow i nie s ta ła  się ja k a  przygoda.

wej n ieprzerw anej w alce, całkow icie b y ły  w y­
czerpane. Ciężka, złowieszcza chm ura zaw isła 
nad m iastem . Chociaż ludność b y ła  w zupełnej 
nieśw iadom ości co do isto tnego  położenia sp ra­
wy, mieli jed n ak  w szyscy w rażenie, że nieszczę­
ście zawisło nad  ich głowami.

Gdym wieczorem  w rócił z fron tu  do ho telu  
pod św. A ntonim , zatrzym ał m nie gospodarz w 
ch w ili, gd y  w siadać chciałem  do windy.

| —  Czy pan zam ówi sobie m iejsce razem  z in-
' nymi, panie Pow ell? —  szepnął.

—  Zamówić m iejsce? D okąd? Z jak im i inny­
mi? —  zagadnąłem  ostro, 

i —  Nie słyszał pan? —  od p arł n ieco zm iesza­
m y. —  Członkowie rządu  i ciała dyplom atycz-
1 nego odjeżdżają ju tro  rano o 7 specyalnym  p a ­
rowcem do O stendy. Na (radzie m inisteryalnej 
zapadło to postanow ienie. Niechże p an  nikom u 
nic o tesm nie powie. N ik t nie może o tem  wie­
dzieć, dopók i n ie  przybędą bezpiecznie n a  m iej­
sce.

Po drodze do mego pokoju, n a  k o ry ta rzu , 
poczułem  dym, a  gdym  z a p y ta ł o przyczynę, 
dow iedziałem  się, że angielsk i poseł p. F ran ­
cis V iłliers i jego sek re ta rz , spalili w pokojach 
angielsk iego  poselstw a rozm aite papiery . Po­
se ł rosy jsk i, k tó ry  w hali p rzyg ląda ł się pako 
wnniu swoich kufrów , d o jrza ł m nie i  pożegnał 
się ze mną.

W ielkie było zatem  następnego  ra n k a  moje 
zdziwienie, gdym , schodząc na śniadanie, napo­
tk a ł hrabiego G obleta d ‘A llviella, m in istra  i 
w iceprezydenta  senatu .

Za kozakam i n ad c iąg ać  zaczęły  inne g a tu n k i 
w ojsk, p iechota , a r ty le ry a , kaw ale ry a , tre n y  
i t. d. Istne  m row ie ludzkie! Co najm niej po 
50 żołnierzy kw aterow ano  w każdym  dom u i 
stodole. G łów na k w a te ra  sz tabu  m ieściła się 
w pałacu  p. K ępińskiego.

R abunk i i grab ieże trw a ły  n ieustann ie . W szy­
stk ie  sk lepy  żydow skie zostały  splądrow ane. 
N ajbardzie j zniszczoną została  p rop inacya i 
sk lep  b ław atn y  R euch tera . W  ub ikacyach  bu­
dynku, gdzie m ieści się p o c z t a ,  trzym ali 
kozacy  swoje konie, ab}1- w ten  sposób zam a­
n ifestow ać sw oją n iechęć do in sty tu cy i rządo­
w ej. W  Szczurowej nie o sta ł się ani jeden  
p ark an . W szystk ie  zostały  rozebrane i popa­
lone.

W chodzę d o  pałacu  p. K ępińskiego. —  Na 
każdym  k ro k u  znać ś lad y  poby tu  M oskali. — 
P iękne  pokoje, gdzie przepycli panow ał, p rzed ­
s taw ia ją  dzisiaj obraz kom pletnej dew astacy i. 
W szystk ie  meble zosta ły  zrabow ane przez Mo­
skali i w yw iezione na  podw odach za W isłę do 
K ró lestw a Polskiego. Z ostały  ty lko  liche g ra ­
ty , k tó ry ch  dzisiaj używ ają  kw ate ru jące  tam 
nasze w ojska. Salon dzisiaj niczem nie u sp ra­
w iedliw ia te j sw ojej nazw y. B iblioteka, pełna 
podobno naw et cennych dzieł, zniszczona. —  
K siążkam i palono w piecach, n a  podw orcu, 
lub też rozm yślnie rozrzucano je  koło pa łacu  
i ta rgano .

B udynki folw arczne p. K ępińskiego w je ­
szcze bardziej pożałow ania godnym  stan ie. — 
Stodoły , s ta jn ie  przew ażnie zosta ły  rozebrane, 
a drzew a z n ich  użyto  na „d ek u n k i" , lub uży­
w ano go  na  opał. A ni jednej b ram y, an i jedne­
go sz tache tu  około pałacu . W szystko  poni­
szczone. Z inw en tarza  żywego i m artw ego nic 
ocalało wc dw orze dosłow nie nie. N aw et sre ­
bro stołow e, u k ry te  w staw ie, odszukali Ro- 
syaliie i zrabow ali. Swoje niszczycielskie in- 
s ty n k ta  posuw ali R osyanie do niesłychany#^ 
gran ic . Nie m ogąc zabrać przedm iotów  ro ln i­
czych, m aszyn, powozów i t. d„ złożyli je  na 
dziedzińcu, oblali oliwą, zrabow aną w m łynie 
parow ym  p. St. Gizy i podpalili. — R osyanie 
mścili się d latego  ta k  w pałacu, poniew aż czuli 
żal do w łdściciela p. K ępińskiego, że jako  pod­
d any  rosy jsk i nie ty lk o  ich nie przy ją ł, ale 
um knął przed nim i do W iednia...

Zniszczono także  doszczętnie p. K ępińskiem u 
folw ark  W ł o s z y n ,  2 km. od Szczurow ej od­
legły , dzierżąwiomy .obecnie przez p. Józefa  
H anka. Meble ta k  dw orskie, jak  i lekarza  D ra 
G rzybczyka i ap tek a rza  G ro ttgera , załadow ano 
n a  wozy i wywieziono tło K rólestw a. A pteka 
została  rów nież zdem olowaną.

Szczurow a była  wr listopadzie terenem  zacię­
tych  w alk podczas cofania się w ojsk austrya- 
ckicli z nad D unajca w k ierunku  K rakow a. Ar­
m aty  .rosyjskie strzelały  w kościół, k tó ry  uległ 
nieznacznem u uszkodzeniu. W ieża porysow ana 
szrapnelam i. W ojska austrya.ckie po opróżnie­
niu Szczurow ej cofnęły się w k ierunku  Strzelec 
W ielkich i Ujścia Solnego, skąd  rażono sku­
tecznym  ogniem  R osyao, nadciągających  od 
Żabna i R adiow a, n iby law ina, posuw ająca się w 
dow olnych szeregach  nie ty lko  gościńcem , lecz 
także  i polami, w  rów noległej linii domów. J a k  
żołnierze ro sy jscy  są w praw ni w śledzeniu po 
strzałach  i świście pocisków , św iadczy fa k t na- 
stępująoy: M aszeruje zw arta  .kolumna rosy jsk a . 
W szyscy żołnierze m ają  w yrok  w  górę u tkw io ­
ny, ja k  g d yby  obserw ow ali aeroplan. N agle w 
pew nej chwili w szyscy się rozpraszają. P ęk a  
g ran a t au s try ao k i ko lo  dom u K azim ierza Sul- 
m y w tem  w łaśnie m iejscu, w  k tó rem  by ła  ow a 
kolum na. N ie zabił jed n ak  żadnego z żołnierzy, 
ani n ie  zranił, bo ci, w idząc, co się święci, za­
w czasu zdołali um knąć na  bok. I  zaraz, jak b y  
nic nie zaszło, m aszeru ją  d a le j —  ty lk o  w górę 
spoglądając.

W ojska rosyjskie, m aszeru jąc naprzód, oko­
pują się n ieustannie^ niem al co k ilkadziesią t 
k roków . J a k  precyzyjnie s trz e la ją  austryack io  
arm aty , św iadczy fak t, że p rzy  posuw aniu się 
R osyan  naprzód  od  m łyna parow ego k u  wsi

R z ą c h o w e j ,  praw ie w każd y  rosy jsk i rów 
strzelecki ugodził nasz pocisk.

W  czasie tych  w alk  nie obeszło się także bez 
o fiar w m ieszkańcach tam tejszych. Zginęło 
wówczas dw óch włościan: Tom asz £nieg i W oj­
ciech Cholewa, k tó rzy  gapili się na gościńcu, 
obserw ując, jak  świszczą »siarpnele«... W ryn ­
ku urw ał g ran a t połowę dom u Stanisław a Gacy 
i uszkodził dom gm inny.

S tanow isko R osyan wobec ludności miejsco­
wej było w Szczurow ej naogół znośne. Zawdzię­
czać to  należy znacznej ilości Polaków  (około 
30% ) w szeregach rosyjskich, k tó rzy  zachow y­
wali się popraw nie, a naw et ludziom doradzali, 
w jaki sposób m ają się bronić przed grabieżą. 
Uderzająoem  jest, że k ażd y  praw ie Moskal 
w sku tek  dłuższego pobytu  w Polsce, w łada nie­
nagannie językiem  polskim.

B urm istrz Szczurow y p. S tan isław  N i t a  po­
został na posterunku i z gronem  radnych  wy­
szedł przed wieś na spotkanie w kraczających  
w ojsk rosyjskich. Burm istrz, oddając m iaste­
czko, prosił kom endanta , aby  oszczędzano ży­
cie i m ienie spokojnych m ieszkańców . K om en­
dant p rzyrzekł spełnić te postu la ty , a naw et 
zezwolił na utw orzenie straży  obyw atelsk iej, 
dając biało-niebieskie przepaski członkom  u- 
rzędu gm innego Jędrzejow i Ilankow i, S tan isła­
wowi Sulinie i St. Gofronowi.

Mimo tej »przychylności« R osyanie rabo ­
wali w Szczurow ej, co się ty lko  dało —  jak  
wszędzie. Z apasy  siana, paszy, zboża, zabierali 
nic nie p łacąc. Za krow y płacili po 20 rubli, a 
konie rekw irow ali za dar ino, zostaw iając k w it­
k i. Młyn parow y gosp. Gizy obrabowali^ zupeł­
nie, zab ierając olbrzym ie zapasy mąki i niszcząc 
po w andalskn w ew nętrzne urządzenia.

Dwory .okoliczne dosyć u c i e r p i a ł y .  S tosunko­
wo najm niejsze szkody poniósł dw ór w Strzel­
cach W i e l k i c h ,  w łasność imienia O ssolińskich, 
adm inistrow any obecnie przez o rdynata  B aiera. 
(Brat o rd y n a ta  pozostał). Zabrano jed n ak  oko­
ło 150 fur sk n a , będącego w łasnością p. St. 
Gizy ze S z c z m w y , dzierżaw cy łą k  w* S trzel­
cach, płacąc m u po 3 ruble za fu re /R . B aierow i 
zarekw irow ali zboże nie m łó co n e 'o k o ło  300— 
400 fur, p łacąc za kopę 6— 7 rubli. Cala tę. 
k rescencyę w ywozili do K rólestw a Polskiego 
przez W isłę na Ujście Solne, K oszyce. Nowy 
K orczyn.

N ajw ięcej uległ zniszczeniu dw ór B arucha 
F ussm anna w C erekw i, k tó ry  uciekł. T aksam o 
zrujnow ano doszczętnie dw ór we W rzępi.

0  m orderczej bitw ie p o d  Ujściem Solnem 
p r z y  f o r s o w a n i u  p r z e j ś c i a  p r z e z  R a b ę  p r z e z  M o ­
s k a l i  i o  o d w r o c i e ,  w n a s t ę p n e j  k o r e i s p o n d c n c y i .

Tom. PI.

Z  naszej emigracji.
(Jnformacye ^N ow ej R e form y*.)

Berno, 4 m arca.
K onferencya delegatów  w ychodźców  na Mo­

raw ach zapow iada się nader pow ażnie. Do­
tychczas zgłosiło swój w spółudział przez dele­
g atów  18 kom itetów  w ychodźczych (Morawy), 
a n ad to  jeden  kom ite t z Czech (Chocnia) i je ­
den ze S lązka (Opawa). K om itet zaprosił na 
zjazd rep rezen tan tów  K oła polskiego, Naczel 
nego K om itetu  N arodow ego i W ydziału  kra jo  
wego. D elegatów  oczekiw ać będą przy pocią­
gach  członkow ie sekcyi gospodarczej. N adto 
poczyniono staran ia , aby  zabezpieczyć im no 
cleg w hotelach.

W szyscy w ychodźcy polscy  zam ieszkali w 
Bernie i  w ogóle na  M orawach, o ile pobiera ją  
zasiłki z ty tu łu , że członkow ie ięli rodzin  służą 
w w ojsku, m ogą uzyskać d o d a tek  na  m ieszka­
nie w w ysokości połow y pobieranego zasiłku 
na głowę, jeżeli zgłoszą się w biurze kom ite­
tu  dla polskich w ychodźców  w Bernie przy 
F ranz-Josefstrasse  4 i w ykażą się dowodami, 
że zasiłek w ojskow y pobierają, a czynsz za 
m ieszkanie opłacać muszą. Odnośnie do osta­

tn iego p u n k tu  (czynsz za m ieszkanie) należy 
przedłożyć pośw iadczenie podpisane przez g o ­
spodarza  podnajm ującego , a potw ierdzone 
przez u rząd  gm inny, od jak iego  czasu w ychodź­
ca w gm inie je s t zam ieszkały  i jak ie j wy 
sokości czynsz uiszcza. Zgłaszać się można 
tak że  pisem nie (listow nie) załączając: 1) a r ­
kusz p ła tn iczy , 2) wym ienione pośw iadczenie.

W iedeń, 4 m arca.
P od  red ak cy ą  ks. K azim ierza T agosza za­

czął tu  w ychodzić tygodnik  dla w ychodźców  
polskich z G alieyi pod ty tu łem  „R odak". D o­
tąd  u kazały  się dwa num ery .A dres redakcy i: 
W ien, I„ S tcindelgasse 6.

Salcburg, 1 m arca.
K om itet polski w  Salcburgu może zająć przy  

rządow ych robotach ziemnych w T yrolu około 
G00 w ychodźców  (mężczyzn) za dobrem  w yna­
grodzeniem . Muszą to  być ludzie silni, zdrowi, 
chętni do roboty , zaopatrzeni w odzież i silne 
obuwie. K om panie, gotow e do w yruszenia w 
drogę, na w ezw anie telegraficzne, zgłaszać n a ­
leży ja k  najrych le j w w ym ienionym  kom itecie 
(Polnisches Iłilfskom itee, Salzburg —  Ludw ik 
V ik to rp latz  7).

Budziszów  (M orawy), w m arcu.
P rzebyw a tu  k ilkanaście  rodzin polskich, 

k tó rym  m ieszkańcy tego ładnego  m iasteczka 
spieszą z życzliw ą pom ocą. Zw łaszcza p. Em ­
ma Schnabcl gorąco się zajm uje w ychodźcam i. 
W yrażam y jej za to na tem  m iejscu serdeczne 
podziękow anie.

D aje się bardzo odczuw ać b rak  szkoły  po l­
skiej. Może ga licy jska  R ada szkolna k rajow a, 
k tó ra  ta k  s ta ra  się o zaspokojenie po trzeb  w y­
chodźców, i na  tę  m iejscow ość zwróci uw agę 
i powoła tu  do życia szkolę polską.

P?.cov (Czechy), w  m arcu, 
m ieście tem , koło T aboru , na czas w ojny 

znalazła schronienie ludność ewakuow ana, z 
K rakow a, ko lejarze z lą d e c k ie g o  i k i lk i  ro ­
dzin w łościańskich  z okolic T arnow a. W s ty ­
czniu n a  rozkaz namiestnictwu! p rask iego  w y­
wieziono do baraków  w Chocni tych  w szyst­
k ich , k tó rzy  mogą się u trzym ać ty lko  z zapo­
móg rządow ych. Tym , k tó rzy  pozostali tu ta j, 
b y łoby  może nie bardzo źle, gdyby nie droży­
zna w ielka. Czy będzie m ożna w yżyć dalej z 
tego , co m am y jeszcze, wobec tak ie j drożyzny, 
oto p y tan ie , k tó re  nas nękać  zaczyna.

K ornetów  (Czechy), w lu tym .
P o d ługiej, a p rzykre j jeździe z Lubaczow a 

wr G alieyi, dostaliśm y się tu ta j. Pow odzi się 
nam  o ty le dobrze, że m am y jak i tak i dach nad  
głow ąr-pubieram y dziennie po 70 hal. n a  głowę 
i dostaliśm y nieco starego  okrycia; z domu 
bowiem nic nie wywieźliśm y.

Bied (K raina), w  m arcu.
W pięknej m iejscowości Bied (Yeldes) bawi 

spora liczba Polaków , k tórym  powodzi się na 
ogól nie źle. S tow ieńcv opiekują się naszym i, 
rodakam i, k tó ry m  spieszy także z pom ocą k o ­
m ite t polski w' Lublanie, rozporządzający  pe- 
wnemi funduszam i od rządu . K om itet filialny 
w Biedzie nie rozporządza żadnomi fundusza­
mi, w szystko, c-o robi, czyni p ryw atną  ofiarno­
ścią. Od* kom itetu  av Lublanie u d a ło  się dostać 
jedynie trochę bielizny i starszych  ubrań  dla 
Polaków’, zam ieszkałych w W ochiuskiej Bell, 
w Goriaeh i w Biedzie. J e s t  nadzie ja , że o trzy­
m am y jeszcze trochę ubrań  i  obuw ia. P rzysła­
no też z kom ite tu  lub lańskiego trochę książek, 
zebranych od p ry w atn y ch  ofiarodawców'. — 
W sm utnej doli, dobre serce naszych pobratym - 
ców'-Słow'ieńców' przynosi, ulgę i zasługuje na 
wdzięczność.

Święto telefom
B yło to 9 października 187G, kiedy Aleksander 

G raham  Bell, wynalazca telefonu, i jego współpra­
cownik Tomasz W atson rozmawiali z sobą telefo­
nicznie na przestrzeni dwumilowej między Cam­
bridge a Bostonem. Była to pierwsza rozmowa te­
lefoniczna. Dnia 25 stycznia b. r. rozmawiali z so-

—  Cóż znowu! —  w ykrzyknąłem . —  Myśla­
łem, że  pan od daw na już w drodze do O stendy, 
pan ie  hrabio!

Tak i ja  m yślałem  —  odpow iedział dostoj- 
ny  mąz ale o czw artej godzinie rano o trzy­
m aliśm y w iadom ość od angielskiego posła, że 
p. W inston Churchill znajduje się  w drodze do 
A ntw erpii i dlatego poprosił nas, abyśm y zo­
stali.

O godzinie 1 w  południe zajechał na P lace 
de  Meir wielki wóz podróżny k oloru szarugo, ob­
sadzony  całkiem  angielskim i oficeram i m ary­
n a rk i Syrena autom obilow a zaw yła  nieprzy­
j e m n i  i sam ochód śm iałym  skrętem  zajechał 
przed hotel. Zanim jeszcze s tan ąć  zdołał, szarp­
n ięto  drzw iczki i w yskoczył ze środka mąz 
z szerokim  nieco karkiem , zsym patycznem  obli­
czem, bezbarw nem i niemal w łosam i i młod ,mil­
czą powierzchownością, w w ygodnym  m undu­
rze T rin ity  Oollege. Ani przez chw ilę me można, 
było m ieć wątpliwości, k to  to . B ył to  eksc.
W inston  Churchil.

G dy wszedł do sali, k tó ra , ja k  zw ykle w po- 
rze śniadania, zapełniona b y ła  szczelnie Belgij- 
czykam i, Francuzam i, angielskimi^ oficeram i, 
sz tabu  dyplom atam i, m inistram i i  dziennika­
rzam i w ykonał charak terystyczny , nerw ow y 
ruch rękam i, jak b y  się chciał p rzebijać przez 
tłum  ludzki. Było to  wejście w  w ysokim  sto p ­
niu dram atyczne, k tó re  mimowoli przywiodło 
mi na  pam ięć scenę z jakiegoś m elodram atu, w 
k tó ry m  bohater z gola głową^ przypędził us
ttnipnmntrm iriftiriti. ł)v  rHtow&ć boliRterke* czy

tarn s ta ry  dom ojczysty , czy m ają tek  rodzinny, 
czy co tam  wogóle było do ratow ania.

Gdym z panem Francis Yilliersem i k ilkom a 
panam i z angielskiego poselstw a siedział przy 
śniadaniu, zbliżyło się do Churchilla dwm dzien­
n ikarzy  angielskich i prosili go o interview .

—  Nie chcę mówić z panam i! —  w ykrzyknął 
praw ie i zaciśniętą pięścią uderzył w stół. — 
Panow ie nie m ają tu teraz czego szukać, w Bel­
gii. P ostarajc ie  się panowie zn iknąć z tego k ra ­
ju  i to ja k  najprędzej!

S tó ł mój przypadkiem  by ł ta k  blizko tam te ­
go, że nie mogłem uniknąć w ysłuchania zarów ­
no  prośby, ja k  i odpow iedzi, rzekłem  więc do 
moich przyjaciół, k tó rzy  jedli ze m ną: „G ryby 
Churchill to m nie pow iedział, odpow iedziałbym  
mu: Szukam  tu  teraz  w Belgii tego  samego, 
czego pan szukał na K ubie podczas w ojny hisz- 
pańsko-am erykańsk iej" .

W  godzinę później s ta łem  w hali i m ówiłem  
z panem  de Vos, burm istrzem  A ntw erpii, z p. 
Ludw ikiem  Franekiem , deputow anym  m iej­
skim, z am erykańskim  generalnym  konsulem  
Diederichem  i  z w icekonsulem  generałem  Sher- 
m anem, gdy Churchill obok nas spieszył do swe­
go pokoju. R obił on w rażenie, jak o b y  mu u sta ­
wicznie dyablo  było spieszno. Mimo to zatrzy­
m ał go burm istrz, przedstaw ił się mu i w yraził 
swoje obaw y o  losy m iasta. Zanim  jeszcze 
skończył, był już C hurchill w  połow ie schodów  
n a  górę.

—  Myślę, że w szystko idzie te raz  w  porząd­
ku, panie burm istrzu  —  pow iedział w dół ze

schodów  głosem , k tó ry  w yraźnie m ożna by ło  
słyszeć w całej hali. —  Niema się  pan  czego 
niepokoić. Ocalim y jeszcze m iasto.

W tody w iększość obecnych w estchnęła  z ul­
gą. Zobaczyli, że tu  praw dziw y m arynarz do­
padł steru. N aw et ci z nas, k tó rzy  w tajem ni­
czeni byli w stosunki, uczuli tę  ulsrę, poniew a? 
uw ażali za niem ożliwe, b y  Churchill publicz­
nie w yraził się tak  pocieszająco i z pew nością 
siebie, gdyby  nie szły znaczne posiłki w  lu­
dziach i działach . Mnie sam ego jed n ak  mimo to 
niezupełnie uspokoiły  energiczne i zdecydow a­
ne słowm tego człow ieka, poniew aż z okna me­
go pokoju w yraźnie słyszeć mogłem huk  dzia ł 
niem ieckich. H uk ten  znacznie się już p rzybli­
żył.

Popołudnie i następne trzy  dni przepędził 
Churchill na zw iedzaniu stanow isk belgijsk ich . 
B ył również wr polu, na linii ognia, a raz  z cięż­
ką  biedą ty lko  uszedł przed p ękającym  g ra ­
natem .

Z jak iegoś zagadkow ego pow odu zapuściła  
cenzura angielska zasłonę najgłębszej ta jem ni­
cy na odw iedziny Churchilla w' A ntw erpii. S pra­
w ozdanie o jego przybyciu , tak ie  samo. ja k  je 
tu ta j podałem , zatelegrafow ałem  jeszcze tego  
sam ego w ieczora do »New Y ork  W orld«. te le ­
gram  jed n ak  nie przybył. T a k  samo nie przy- 
b j ł  jeden z następnych , k tó re  w ysłałem  v cza­
sie czterodniow ych jego ‘odw iedzin. Innem i s łr - 
wy: publiczności angielsk iej nic wolno było 
w iedzieć, że lo rd  m orza przed upadkiem  A n­
tw erpii baw ił w Belgii.
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bą telefonicznie ci sami dwaj ludzie, ale tym razem 
odległość wynosiła 3400 mil. Dr Bell znajdował 
ńę  w Nowym Jorku przy jednym końcu drutu dłu­
giego na 3400 mil, podczas gdy mr. Watson na 
drugim końcu w San Francisco trzymał słuchaw­
kę przy uchu. A cudem tej na tak kolosalną od­
ległość odbywającej się rozmowy było, że Bell i 
W atson tym razem tak samo dobrze się rozumieli, 
jak podczas pierwszej próby przed 38 laty.

Wykończenie tej pierwszej „transkontynental- 
nej“ lfnii telefonicznej obchodzono uroczyście w 
Nowym Jorku, w San Francisco, Waszyngtonie, 
Bostonie i na Jekyl Island. Po południu dnia 25 
stycznia rozmawiał mr. Moore, prezydent świeżo 
otwartej wystawy światowej w San Francisco, z 
prezydentem Wilsonem w Waszyngtonie, potem 
rozmawiali 7. sobą burmistrze Nowego Jorku i 
San Francisco. Rekord został jednak osiągnięty 
dopiero w chwili, gdy pan Teodor Vail, prezydent 
amerykańskiej Kompanii telegraficznej i telefonicz­
nej, z lekyl Island przez Boston rozmawiał z mr. 
Watseaem z odległości 4700 mil. Telefony w No­
wym Jorku, Jekyl Island, w Bostonie i San Fran­
cisco były tak załączone, że setki ludzi w tych 
cz.erech miastach mogło słuchać tej rozmowy. 
F.ażde słowo słychać było tak dokładnie, jakgdy- 
>y rozmowa odbywała się w obręhie tych miast.

0  godz. 4 min. 30 — zegar w San Francisco poka­
zywał dopiero godz. 1 min. 30 — ujął dr Bell le­
żącą przed nim słuchawkę telefonu i spytał lek­
kim tonem :’"" '

— Panie W atson, jesteś pan przy telefonie?
— Tak, panie Bell.
— Rozumiesz mnie pan?
— Doskonale.
Wielka liczba słuchaczy na obu końcach drutu 

wybuchła entuzyastycznemi oklaskami.
Pomówiwszy przez dwie minuty przez nowo­

czesny mikrofon, ujął dr Bell dokładną kopię te­
lefonu, który mr. W atson sporządził dla niego w 
roku 1875, a którego oryginał znajduje się w mu­
zeum waszyngtońskiem. Tę kopię pierwszego mo­
delu połączono z końcem drutu, idącego do San 
Francisco i wnet wywiązała się następująca roz­
mowa: \

— Hallo, mr. Watson, a teraz słyszy mnie 
pan?

— Słyszę pana dokładnie, drze Bell!
Pełen słusznego zadowolenia uśmiech przebiegi 

po twarzy dra Bella ,gdy przekonał się, że zdołał 
teraz porozumieć się z San Francisco przez ten- 
sam instrument, z powodu którego wielu go wy­
śmiewało w roku 1875.

Gdy dr Bell potem załączył znowu nowocze­
sny mikrofon, aby dalej rozmawiać, usłyszał ja ­
kąś rozmowę i jakieś szmery, i zrazu mniemał, że 
na długiej linii zdarzyło się jakieś zetknięcie. Ale 
wkrótce potem zmiarkował, że to mr. W atson, od­
wróciwszy się od telefonu, podawał zgromadzo­
nym dokoła niego gościom w San Francisco treść 
dopiero co przeprowadzonej rozmowy z drem Bel­
lem, a  owe szmery, to oklaski publiczności, oddalo­
nej o 3.400 mil.
( W net potem wziął dr Bell znowu do ręki stary 
model, lecz zanim przemówił do muszli, opowie­
dział otaczającym go gościom o swoich pierw­
szych próbach i o swojem radosnem zdumieniu, 
gdy po długich trudach po raz pierwszy udało się 
głos ludzki przesłać drutem miedzianym. Było to 

HO marca 1876, gdy Bell i W atson w pewnym do­
mu w Bostonie rozpoczęli swoje próby. Dr Bell 
znajdował się w swoim pokoju na najwyższenr 
piętrze, mr. W atson o jedno piętro niżej. Obydwa 
piętra były z sobą połączone drutem, lecz ponie­
waż w owym czasie telefon był raczej tylko za­
bawką i nie wyszedł jeszcze poza stadyum ekspe­
rymentów, można nim było mówić tylko w je­
dnym kierunku. Gdy wszystko było do próby 
przygotowane, rzekł dr Bell do telefonu:

■ — Ranie Watson! Przyjdź pan do mnie na gó­
rę, potrzebuję pana!

1 Zaraz potem wpadł W atson do pokoju dra Bel­
la i drżącym od wzruszenia głosem zawołał:

— Słyszałem pana, zrozumiałem, coś pan po­
wiedział.

I w tej chwili obaj wynalazcy mieli pewność, że 
ich długoletnie usiłowania, by głos ludzki za po­
mocą elektryczności przenosić na dalekie prze­
strzenie, zostały uwieńczone powodzeniem.

Powodzenie to dziś wyolbrzymiało. Drut, łą­
czący w marcu 1876 dwa piętra, a w październiku 
1876 tylko Cambridge z Bostonem, dziś rozcią­
gnął się na 4.700 mil. Zbudowano wielką linię 
„transkontynentalną11 i już oddano ją do użytku 
publicznego.

Cena trzy minutowej rozmowy między Nowym 
Jorkiem a San Francisco wynosi 20:70 dolarów 
(103 korony). Za każdą dalszą minutę dopłaca się 
33 K 50 li. Cena ta  nie jest za Wysoką, gdy się 
zważy, że w chwili, gdy mieszkaniec Nowego Jo r­
ku rozmawia z mieszkańcem San Francisco, wy­
łączona jest od komunikaeyi telefonicznej na tej 
linii reszta telefonicznych aparatów w ogólnej 
wartości 10 milionów koron, że drut miedziany 
rozciąga się przez 16 Stanów na 130X00 słupach 
i że łączenie trwa przynajmniej 10 minut.

Takie święto miał w Ameryce telefon i jego wy­
nalazcy. Pytanie, kiedy odczuwali głębszą radość: 
teraz, czy wtedy 10. marca 1876, gdy rozmawiali 
przez ćlwa piętra?

Kraków, 6 marca.
Następny numer „Nowej Reformy4* ukaże się 

jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Odbudowa wsi i miast polskich. Wczoraj od­
było się posiedzenie komitetu wykonawczego dla 
odbudowy zniszczonych wsi i miast pod przewo­
dnictwem prezydenta dr Juliusza Leo. Po dłuż­
szej dyskusyi uchwalono utworzyć dla podjąć się 
mających prac dwie sekeye, a to prawuiczo-finan- 
sową i sekcyę technicziio-sanitarną. Sekcya tech­
niczna po swojem ukonstytuowaniu się rozpadnie 
»ię na dwie, a to sekcyę techniczną dla wsi i sok- 
cyę techniczną dla miast. Do obydwóch sekcyj 
postanowiono uprosić szereg osób z kół fachowych. 
Do samego komitetu wykonawczego oprócz istnie­
jących członków, postanowiono uprosić posłów 
Włodzimierza Tetmajera, Wincentego "Witosa, Mi- 
-hała Jedynaka i dr Fr. Stefczyka. Komitet ukon­
stytuował się, wybierając przewodniczącym dr Leo, 
zastępcą ks. dr Caputę, sekretarzem radcę Andrze­
ja Kłeczka.

Posiedzenie sekcyi prawniczo-finansowej odbę­
dzie się w poniedziałek o godz. 5 w sali obrad

magistratu krakowskiego, technicznej we czwar- 
: tek.
I Na pole walki. Jak się >Wied. Kuryer Polski* 
dowiaduje, pierwsza brygada Legionów' polskich, 
.zostająca pod dowództwem brygadyera Piłsudskie­
go, która dotąd przez przeciąg jednego miesiąca 
przebywała w Kętach, celem umożliwienia wypo­
czynku strudzonym przeszło półrocznymi bojami 
żołnierzom, opuściła Kęty i wyruszyła na plac 
boju.

Namiestnik Korytowski u brygadyera Piłsud­
skiego. Z Kęt donoszą do »Wied. Kur. Polskie­
go*, że namiestnik Korytowski wraz z radcą na­
miestnictwa Ustyanowskim złożył przed kilku dnia­
mi wizytę brygadyerowi Piłsudskiemu.

Wywiezienie depozytów sądowych. Otrzymuje­
my następujący komunikat: W waż.nej i piekącej 
sprawie wywiezienia depozytów sądowych z K ra­
kowa do Wiednia w listopadzie 1914 i odcięcia 
stronom możności odbioru asygnowanych do wy­
płaty deponowanych walorów względnie zapadłych 
procentów i kuponów, uchwalił wydział tut. Izby 
adwokackiej na posiedzeniu w dniu 5 marca b. r. 
wnieść memoryał do Koła polskiego w Wiedniu na 
ręce prezesa Bilińskiego. W memoryale tym przy­
tacza wydział, że odpowiedź ministra sprawiedli­
wości z dnia lutego na jego przedstawienie w tej 
sprawie nie załatwia żądania stron i nie daje na­
dziei odbioru z tego depozytu czegokolwiek, do­
póki nie zostaną powołani do Wiednia urzędnicy 
krakowscy, którzy tym depozytem mają prawo 
względnie obowiązek dysponować i zarządzać na 
wzór urzędu depozytów lwowskich, który stale w 
Wiedniu urzęduje i stronom wydaje asygnowane 
kwoty i walory.

Przedstawienie w Resursie urzędniczej, które 
odbędzie się w niedzielę 7 marca o godzinie 1Vi 
wieczorem, staraniem Koła amatorskiego, na do­
chód ludności, dotkniętej wojną, z powiatu tar­
nowskiego, zapowiada się doskonale. W przedsta­
wieniu przyrzekli współudział: p. W anda Jar-
szewska, artystka teatru krakowskiego, p. W ik­
tor Biegański, artysta  teatrów warszawskich, mło­
da, obiecująca śpiewaczka^ Hanna Knapczanka, 
chór męski i dobra orkiestra. W skład programu 
wchodzą nadto dwie wesołe jednoaktówki. Bilety, 
w dużej części już sprzedane, do nabycia wcze­
śniej w księgarni Krzyżanowskiego, a w dniu 
przedstawienia przy kasie. Ceny biletów’ są niz- 
kie: po 1 K 50 h, 1 K 80 h, 60 h i 40 h. Zarówno 
cel, jak program przedstawienia, powinien ścią­
gnąć liczną publiczność.

Ze Stow. nauczycielek. W niedzielę 7 b. m. o 
godz. 5 po południu odbędzie się w domu Stowa­
rzyszenia nauczycielek (ul. Karmelicka 1. 32, n )  
odczyt prof. Bolesława Walewskiego: ^Znaczenie 
muzyki w życiu*. W stęp 20 hal.

Lwowa.
Cł, co pozostali we Lwowie. »Nowiny Wiedeń­

skie* podają datezą listę osób, którt^poz ostały we 
Lwowie. Są to: profesorowie uniwersytetu dr Bro­
nisław Dembiński, dr Ludwik Finkel, Józef Kal­
lenbach, dr Ignacy Zakrzewski; profesor szkoły re­
alnej dr Błażej Jurkowski, dyrektorka szkoły wy­
działowej Fełicya Węclewska, emer. komisarz na­
miestnictwa Battaglia z rodziną; kupcy Albert Sko­
wron, Stark, Marceli Jakóbowski i Michał Deme- 
ter, radca miejski. Dalej Leon Nawrocki radca 
sądu krajowego, Karol Sklepiński aptekarz i ra­
dny miasta, J . Kęszycki urzędnik banku, Marko­
wicz właściciel apteki, Stanisław Gidlewski kiero­
wnik apteki szpitala powszechnego, Józef Jedliń­
ski urzędnik asekuracyi z rodziną, J. Mierwiński 
nauczyciel gimnazyalny, Zofia Pietrzyclca pocztmi- 
strzyni z Kosmacza, A rtur Lang skład zabawek, 
Soehawiewiczowa wdowa po lekarzu weterynaryi, 
Bursztyn właściciel sklepu korzennego na ul. św. 
Zofii, Kapuściński adwokat, Kopia dyrektor gim- 
nazyum z Sokala, Żurakowski radca skarbu z ro­
dziną, Bodlewicz Franciszek śpiewak operowy, Na- 
łęczówna Luna artystka dram., Jan  Kandiak nad- 
kom. straży skarb., Szydłowski kierownik filii Biu­
ra koresp., ks. Szydelski, dr M. Borowski, Pakosz 
poborca ełowy, Leon Appel właść. sklepu, Henryk 
Atlas były właść. kawiarni teatr., Herman Moszko- 
wicz, b rat »Franza* (obecnie prowadzi kawiarnię 
Amerykańską i Warszawską), Józia i Nina Hal- 
pern, Adolf Rapp kupiec, Grossmamn dyr. rafine­
ry! spirytusu, prof. uniwersytetu dr Markowski, 
Karol Hiss właść. realności, Tadeusz Berliński wł. 
składu maszyn do pisania, Lewi Demian, Lewicki 
pm, radca sądu i adwokat, Mateusz Szw.iger właść. 
realności, dr Gold burmistrz m. Złoczowa, Roman 
Zrębowicz prof. gimn. i literat, dr Klaudysz Żylski 
prezes bibl. słuchaczów prawa, Alfred Głowiński 
wł. dóbr z żoną, C. W ekslerowa wł. realności, dr 
Herman Hausner prof. gimn. i rabin, adw. dr Hul- 
les, dr Breiter lekarz-ginekolog, adw. dr Buber, 
Leon Sussmann.

Uprowadzony przez Rosyan. Czytamy w »No- 
winach Wiedeńskich*: W jednym z listów, k tó­
ry nadszedł, a był pisanym wo Lwowie dnia 3 lu­
tego, widnieje bardzo dowcipne określenie faktu, 
że Itosy&nie zabrali byłego dyrektora Związku pro­
ducentów ropy dr W asserbergera ze Lwowa za ka­
rę lub jako zakładnika. Otóż ów pan pisze do swe­
go chlebodawcy, że widywał dawniej często dra 
W asserbergera, przed trzema tygodniami jednak 
(było to więc koło 10 stycznia) ten ostatni wyje­
chał ze Lwowa, lecz nie za interesami.

Utrzymuje się pogłoska, że Rosyanie obwiniają 
dra W asserbergera o tajenie przed nimi istotnych 
zapasów ropy posiadanej przez Związek. Loko- 
rnatywy Rosyanie' opalają w Gałicyi ropałem.

% PozBaćskidfgo.

obali my w nocy po kilku dniach jazdy — powia­
dają : W.....

— Jezus Marya! To ja  niedaleko mojej wsi ro­
dzonej! Patrzę — naturalnie! Za tą górką — tak 
jest to moja wieś! .Jaż mi serce zadygotało. Co też 
tam robi moja Magda? Co robią moje dzieci? Jej, 
jej! To aż tu, w te strony zaglądnęła wojna! Że­
by ich też nie było we wsi, bo jak zaczną strze­
lać...

Ciarki mnie przeszły.
— Ognia! rozległa się komenda i dwie nasze ar­

maty zagrały.
Podskoczyłem do swojej.
— Celować prosto — w ten punkt czarny, nad 

śniegiem góry widoczny!
— Gdzie? — zapytałem mimowoli.
— Prosto nosa! Tam na wieży kościelnej jest 

pewnie posterunek obserwacyjny Moskali. Trzeba 
tę wieżę zwalić! Prędko żeby nas nie odkryli!

— Jezusie Nazareński! — krzyknąłem — ta  prze­
cie to wieża na kościele w mojej wsi, na tym ko­
ściele, w którym mię chrzcili, w którym ja wzią­
łem ślub, w którym chrzczono moje dzieci!

— Gotów! — usłyszałem.
— Ognia! Pał!
Rozkaz!
Ja k  błędny spełniłem ten rozkaz. Huknęło — za 

chwilę czarny punkt na widnokręgu znikł... Ro­
zwaliłem wieżę na moim kościele...

Jakby mi rękę sparaliżowało! W oczach zaczęło 
mi się ćmić — oinałom nie upadł przy armacie. 
Do własnego kościoła, we własnej wsi! Teraz je­
szcze ciarki mnie przechodzą. A może tam w ko­
ściele były akuratnie moje dzieci? A może... Nie, 
już nie piszę więcej... nie potrafię. — Ot, macie 
los kanoniera... kanoniera Polaka.

O książki i pisma dla jeńców-Polaków. Otrzy­
mujemy komunikat następujący:

W niewoli austryackiej znajduje się pokaźna 
ilość jeńców rosyjskich, Polaków. — Znaczna ich 
część to ludzie prości, narodowo nieuświadomieni, 
a garnący się do oświaty. Ponieważ ministerstwo 
wojny pozwoliło na pracę kulturalną wśród nich, 
utworzył się z inicyatywy N. K. N. komitet, który 
tę pracę prowadzi. Do pracy tej potrzeba jednak 
przedewszystkiem broszur treści patryotycznej i 
pism, a komitet nie rozporządza środkami na ich 
kupowanie. Tą (Kogą zwraca się więc do Roda­
ków z prośbą, aby zechcieli niepotrzobne im bro­
szury i gazety przesyłać do R e d a k c y i „P i a- 
s t a “, K r a k ó w ,  M a ł y  R y n e k  1, k tóra  je w 
miarę przypływu przesyłać będzie do komitetu na 
ręce posła A n g e r m a n n a ,  członka N. K. N.

Wszystkie pisma polskie prosimy o powtórzenie 
tej prośby.

Ujęcie szpiega rosyjskiego. Z Miskolcza donoszą: 
Podczas jazdy z Miskolcza do Szerenes wachmistrz 
żanda-rmeryi wykonywał inspekcyę we wszystkich 
przedziałach pociągu osobowego, żądając od wszy­
stkich podróżnych bez wyjątku oka-zania legity- 
macyj. W przedziale II klasy, gdzie siedział ka­
pitan w towarzystwie porucznika huzarów i jedno­
rocznego ochotnika artyloryi, kapitan odmówił o- 
kazania legitymacyi. Gdy żandarm od swojego 
żądania nie chciał odstąpić, kapitan wezwał jedno­
rocznego ochotnika, ażeby zastrzelił żandarma. 
Ostatecznie żandarm opuścił przedział, ale na naj­
bliższej staeyi złożył raport komendantowi staeyi. 
Tymczasem kapitan ów zaczął uciekać. Żandarm 
spostrzegłszy to, rzucił się za uciekającym w po­
goń i zatrzymał go przy pomocy żołnierzy.

Śled-ztwo wykazało, że był to oficer rosyjskie­
go sztabu generalnego, przebrany za oficera austro- 
węgierskiego i mówiący biegle po węgiersku. Peł­
nił on funkeye szpiega. Oczywiście uwięziono go.

trzymali gwałtowne ataki Rosyan, strzelali na 20 
do 90 kroków i kryli przez to skutecznie transport 
rannych. — Podoficer sanitarny A p f e 1 Stanisław 
odznaczył się pod Łowczówkiem przez dzielną po­
moc wśród najgwałtowniejszego ognia, przyczem 
Rosyanie strzelali na 80—100 kroków. — A d a m ­
c z y k  Tomasz prowadził bardzo niebezpieczną i 
odpowiedzialną patrol; padł, gdy podczas odwro­
tu porządkował pluton. — Podoficer H o r n b e r -  
g er Józef. Po cofnięciu się oddziału „jagrów“, są­
siadów z prawego skrzydła, obsadził swym pluto-

Sobota, 6 marca 1015.

nem ich pozycye i mimo ataków, aż do rozkaztf 
bronił odwrotu. Cofając się, kilka razy przeszedł 
do kontrataku i w ten sposób ochraniał prawe 
skrzydło baonu. — Kapral Z i e l i ń s k i  Kazimierz 
uratował (wspólnie z przywołanym) atakiem na 
bagnety otoczonego przez Rosyan komendanta 
baonu. — Podoficer W i e r u s z e w s k i  Mielnu 
raniony był w obie nogi; mimo tego i silnych krwa­
wień, dalej komenderował plutonem i po kilka ra­
zy odpierał ataki bardzo wielkich sił.

Z krakow skiege obserw atoryum . — Lm.a 5 m a rc a  
te rm o m e tr  doszedł od — 5 ’2 do 4  0 4  C . ; ba rom etr  
opada ł .

D n ia  6 m a r c a  o godz  nie  7 r a n o  s t a n  b a r o m e tm  735-8 
m m , t e r m o m e t r u  —  5 T  C; w i a t r :  w schodn i .

Sprawa ks. Czapiewskiego. Czytamy w „Gońcu 
Wielkopolskim11: Za obrazę wojska pruskiego ska­
zała izba karna berlińskiego sądu ziemiańskiego 
ks. Czapiewskiego z Szynychy, w powiecie cheł­
mińskim w Prusach zachodnich na 6 miesięcy wię­
zienia. Oskarżony w dniu 22 października z. r. w 
garderobie pewnej berlińskiej winiarni wyrazić się 
miał, że kozacy to najpoczciwsi ludzie, a żołnie­
rzy otuskich nazwać miał mordercami i grabież­
cami rokuratór wniósł o rok więzienia.

We własny kościół. „P iast“ zamieszcza w osta­
tnim numerze list chłopa-artylorzysty z terenu 
wojny w Gałicyi. Z listu tego przytaczamy nastę­
pujący szczegół:

Stanęliśmy w nocy na brzegu lasu na górze. 
„Dekung11 był dobry. Ustawiliśmy nasze „dziewu­
chy11 (armaty). Ledwieśmy skończyli, przylatuje 
oficer i woła, że zaraz zaczniemy „walić11. Rozglą­
dam się po okolicy — jakosi mi dobrze znajoma. 
Pytam  się, gdzie my właściwie są &*= a przyje-

Odznaczenia w Legionach.
II. lista.

Kapral Ś w i d e r s k i  Gustaw, nadzwyczajnie 
prowadził patrole pod Łowczówkiem, przyczem z 
7 ludźmi wziął do niewoli 1 podpułkownika, 2 ka­
pitanów, 2 niższych oficerów i 28 żołnierzy (złoty 
medal). — Kapral J a n i k o w s k i  Stanisław wy­
trzymał z 3 ludźmi w walkach pod Łćwczówkiem 
atak całej kompanii, mimo, że był ranny (złoty me­
dal). — K o z a c z y ń s k i  nadzwyczajne usługi 
oddał przy roznoszeniu rozkazów wśród najcięż­
szych warunków — stałego niebezpieczeństwa, że 
będzie odcięty przez wroga. — Podoficer sanitar­
ny P r z y b y l s k i  Zygmunt odznaczył się przez 
dzielność w walkach pod Łowczówkiem. Wśród 
gwałtownego ognia opatrywał rannych, również z 
c. k. pułku „jagrów11, a to wtedy, gdy odnośni sa- 
nitaryusze ze względu na niebezpieczeństwo nie 
chcieli pomagać. — B o j a r s k i  Piotr pod Łow­
czówkiem bardzo dzielnie wytrzymał atak  rosyjski 
i strzelał celnie aż został ranny. — J  o t k a Stani­
sław mimo rany walczył dalej pod Łowczówkiem 
i z nadzwyczajną odwagą osłaniał do końca cofa­
nie się swego oddziału. —S t a n k i e w i c z  Ga­
bryel po zranieniu komendanta plutonu przyjął ko­
mendę i bronił z nadzwyczajną brawurą odwrotu 
naszych wojsk. — R u s i n  W ładysław zachowy­
wał się w ogniu bardzo dzielnie. Przebiegał linię 
bojową i zagrzewał swych kolegów do odwagi i 
zimnej krwi.

P a c h o ń s k i  Kazimierz, jako ochotnik, zgło­
sił się na wywiady patrolu, który wspaniale prze­
prowadził i przyniósł nadzwyczaj ważne wiadomo­
ści. — S t  i b e 1 Michał, wysłany jako zabezpiecze­
nie boczne na prawą flankę, z trzema Legionistami 
wstrzymał atak  całej kompanii nieprzyjacielskiej 
i cofnął się dopiero, gdy cała jego kompania już 
wymaszerowała. — Kapral M a r u s i e ń s k i  Mie­
czysław, po śmierci komendanta objął komendę 
plutonu. Rozkazywał z nadzwyczajną dzielnością 
i zręcznością, wśród ciężkich warunków i doprowa­
dził do ataku (Łowczówek). — Kapral S t r z e l e ­
c k i  Kazimierz, to samo, padł na placu boju. — 
Kapral W o j c i e c h o w s k i  Edward, doręczał z 
nadzwyczajną obowiązkowością (Pflichttreue) i 
dzielnością w najgwałtowniejszym ogniu rozkazy 
komendanta pułku wzdłuż linii bojowej (Łowczó­
wek), — Kapral Ł ę g o w s k i Czesław odznaczył 
się przez dzielne prowadzenie patrolu, spostrzegł 
pierwszy nieprzyjaciela na pozycyach i przez strza­
ły alarmowe zawiadomił swoją kompanię o bli- 
skiem niebezpieczeństwie. — B i e l e c k i ,  S m i e -  
t a n a i G r z y b o w s k i  Stanisław przez przykład 
zaehęcili całą kompanię do wytrzymania w ogniu 
ciężkich haubic. — C y g a n k i e w i c z  Jan, K a- 
c z ó r Jan , O k ó 1 s k i Edward, R o g o z i e w i c z  

IKazimierz, U 1 m a n  Jan, K u t t e r a  Zygmunt i 
' B o r o w i e c  Franciszek pół godziny dzielnie wy-

Rit m o r z a c h .
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Bazylea, 6 m arca.
„B as. N achrich ten11 piszą: Zapow iedziana

blokada ze s trony  Angli nie stanow i już now e­
go w ielkiego niebezpieczeństw a, gdyż Anglia 
już do tychczas w szystko  za trzym yw ała  i jest 
ty lko  dalszem  szykanow aniem  państw  n eu tra l­
nych. Można postaw ić zapytan ie , czy Anglia 
tym  razem  w  złości nie da ła  się do czegoś po­
rw ać, co albo na d łuższy czas nie da się prze­
prow adzić lub m ogłoby doprow adzić do prze­
ciw nych zarządzeń zo s trony  poszkodow anych 
państw  neu tra lnych , coby m ogło Anglii więcej 
zaszkodzić, ja k  nowe zarządzenia Niemiec. —  
A spada to tak że  jako  cios na neu tra lnych , k tó ­
re te raz  zobaczą, ja k  niebezpiecznem  jest, je ­
żeli jedno m ocarstw o w yłącznie opanow uje 
morze.

Naruszenia neutralności Sswecyi 
przez Anglię.

Hamburg, 6 m arca.
„H am b. N achr.“ donoszą ze Sztokholm u: O 

rażąc en i naruszeniu  neu tralności Szw ecyi przez 
Anglię nadchodzi następu jąca  w iadom ość z 
K arlsk rony : Kapitan Nillson, prowadzący
szwedzki parowiec frachtow y z H iszpanii do 
K arlsk rony , został kolo Dovru zatrzymany. Na 
pokład  przyby li żołnierze angielscy  i ich kom en­
d an t ośw iadczył, że m a rozkaz jazd y  na pew nej 
przestrzeni nu neu tra lnych  parow cach, aby  jego  
ludzie n a  po jaw iające się łodzie podw odne nie­
m ieckie m ogli z nich  strzelać. Jak k o lw iek  k a ­
p itan  założy ł form alny p ro test i zarzucił Angli­
kom  w  ostrych  słowach ich n iesłychany  czyn, 
p o zo sta ła  załoga ang ie lska  n a  okręcie. N aw et 
podniesienie ze strony  k ap itan a  szw edzkiego, 
że n iem iecka łódź podw odna n a tu ra ln ie  odpo­
w iedziałaby n a  ogień, przez oo groziłoby nie­
bezpieczeństw o zarów no A nglikom  jak  i szw edz­
k iej załodze, nie w yw ołało na A nglikach naj­
m niejszego w rażenia.

D alej ośw iadczył szw edzki kap itan , że na­
stępnego dn ia  w idział jad ący  angielsk i hand lo ­
w y parow iec pod flagą szw edzką.

K ap itan  ten  je s t znany jako  godny zaufania 
mąż i jego  izeznania w yw ołały w Szw ecyi g łę­
bokie w rażenie. W ko łach  politycznych zape­
w niają, że będzie zarządzone szczegółow e 
śledztw o w tej spraw ie. - —

Zatrzymany okręt
Amsterdam, 6 m arca. 

Parow iec  »Som m elsdyk« linii holendersko- 
am erykańsk ie j został zatrzym any  przez A ngli­
ków  i odstaw iony  do G ravesend.

:&5lnicy m ijielsty w sta t taojn?.
Berlin, 6 m arca. 

»Local-A,nzeiger« donosi z A m sterdam u: 
»Daily News« stw ierdza, że ruch strajkowy  

zaczyna rozszerzać się w Anglii i obejmować 
jednę gałąź przemysłu po drugiej.

R obotn icy  w ęglowi w porcie L iverpool pod­
jęli s tra jk ; górn icy  w Szkocyi zapow iedzieli 
s tra jk ; robo tn icy  w fabrykach  m aszyn w Grims- 
by żądają  podw yższenia płac, a najg roźn ie j­
szym może je s t ruch strajkowy w fabrykach 
butów, które pokrywają potrzeby wojsk angiel­
skich i francuskich.

»D aily News« uw aża ruch  stra jk o w y  za bicz 
drożyzny i pow iada w końcu : »Nie widzim y o- 
fiarnego patryotyzmu wśród narodu angielskie^ 
go, a wojna panów Grey‘a, Asąuitha i poplecz­
ników ich z pewnością nie jest wojną ma6y lu­
du angielskiego*.

Zażegnany strajk w Liverpoo!u.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Rotterdam. J a k  donosi >N. R oterd . O ourant« 
z L ondynu, został s tra jk  trag a rzy  w ęg lo w y ch  
w L iyerpoolu  za pośrednictw em  n acyom alistycz  
nego posła 0 ‘Oonnora zażegnany.

11 istenfg to n u  na term ie p fF o r r n t
W iedeń, astępca tronu  arcyks. K aro l F ra n ­

ciszek Jó zef odjeżdża dziś przed poł. na północ^ 
n y  teren  w ojny.

Z ooiisy fra&o-sniieisMe!.
(Tel. e. k Riurn k o r e s p . )

K onstantynopol, 6 m arca.
»Tel. ageneya »Milli« donosi z B agdadu: A- 

talc tu reckiego  oddziału  rekognoscyjnego , po­
partego  przez ochotn ików  koło Shabie na połu­
dnie od K orna, zakończył się sukcesem . Znacz­
niejsza liczba jeńców  angielskich i rannych  
w padła w ręce tu reckie . W edług opow iadań je ń ­
ców poniósł n ieprzyjaciel ciężkie s tra ty .

Konstantynopol, 6 m arca.
Ag. tel. »Milli« donosi, że w czoraj po poł. 

pojaw ił się angielsk i k rążow nik  o trzech kom i­
nach pod Dikeli naprzeciw  M ityleny i o d d a ł o- 
koło 80 strzałów , bez rezu lta tu , poczem się 
cofnął.

Uszkodzony Zeppelin.
B ruksela , 6 m arca.

Biuro W olffa donosi: O kręt pow ietrzny  Zep­
pelina, k tó ry  w czoraj pow rócił.z  uw ieńczonego 
sukcesem  lo tu  w yw iadow czego, w ylądow ał w 
ciem nościach koło T iriem ont i opadł na drzew a, 
przyczem  doznał znaczniejszych uszkodzeń, 
tak , że zaszła po trzeba zdem ontow ania okrętu , 
czego dok o n ała  z w ielką szybkością p rzybyła  
załoga kom endy  oddziału lotniczego. O kręt po­
w ietrzny  zostanie z pow rotem  w Niem czech ze­
staw iony.

Peslłki z kanady.
^ Frankfurt, 6 m arca. 

»Frankf. Ztg.« donosi z M ontreal: Rząd k a ­
nady jsk i pocizynił p rzygotow ania , ab y  w ysłać 
120.000 now ych rek ru tó w  d la  arm ii tró jporozu- 
m ien ia .' -

CHila? i Japonia.
Londyn, 6 marca.

»Times« donosi z Pek inu : C hińsko-japońskie 
rokow ania kon tynuow ano  w czoraj. Chiny ak ce­
p tow ały  japońskie  żądania o przedłużenie na 
99 la t term inu dzierżaw y te ry to ryum  na, pó łw y­
spie L iao tung  w raz z P ortem  A rthura.

O dpowiedzialny redaktor:

EUciaal Honopićski.
W ydawca:

Endalfi Qnmm,
Wastestaiae.

(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcył.)

Poszukiwanie zaginionych.
Kazimierz Dwornicki, fcłdw ebcl 2/89 Milit. 

Arb. Abt-., F e ldpost Nr. 48, poszukuje swej żo­
ny  Maryi Dw om ickiej z trojgiem  dzieci i Hen­
ryka Knotza z R adym na koło Ja rosław ia . K to ­
by  w iedział ich m iejsce pobytu , raczy  łaskaw ie 
mi podać. 1572-4

Jak o  w 3-cię rocznicę śmierci, odpraw ią 
się w poniedziałek 8 b. m. o g. 10 rano 

w kościele 0 0 .  Reformatów 
lVK*ze ś w t ę t e  

za spokój duszy ś. p.

na k tóre  zaprasza się przyjaciół i pobo­
żnych ebrześcian. 2041 1 2

srigSBPa

W nieutulonym żalu pogrążona zawiada­
miam, źe matka moja

Rozalia z Beckmarmów

zmarła po krótkich i dolegliwych cierpieniach 
w Wiedniu, dnia 2 marca 1915.
Obrzęd pogrzebowy odbył się w Wiedniu, dnia

\  ‘‘r  v
2008 4 marca 1915.

Laura G ross.

Z druKarni L ite rack iej w K rakow ie, ul. J a  giełłofcriyśf R ządca drukarni Ii. R. Górski.


